Deszczowy poranek 

Po szybach płyną krople deszczu 
Jak złe wspomnienia albo łzy 
W półmroku patrząc ….. nic nie widzę 
Szukam w pamięci tamtych dni . 

Marzenia prysły, a w popiele 
Zamiast kryształu wiekuistego 
Wspomnienia tamtych strasznych dni 
I łzy człowieka bezsilnego. 

Pamiętam 52-gi rok, 

Samotna cela na UB-e
A obok siedzi młode dziewczę 

I puka do mnie całe dnie . 

 

Pamiętam, że Legnickie Pola, 

I że na imię miała Hania, 
I że ją zgwałcić chciał ubowiec 

Więc zastrzeliła tego drania . 

Puk, puk  Haneczka opowiada 

Choć noc głęboka w strefie kaźni 
Sąd wydał wyrok ..… 

Kara śmierci, w trybie doraźnym. 

 

                    Patrzę w zakratowane okno 

Jak śnieg opada mimo maja 
I serce moje w bólu stygnie, 

Zimne jak skała . 

O świcie skrępowane ręce 

I ciągną dziewczę do piwnicy 
Strzał w potylice zabrzmiał echem, 

A potem cisza, nikt nie krzyczy! 

 

Kat jutro weźmie większą premię, 

Splunie przez zęby „ jakoś leci „ 
Przeklęty bądź morderco płatny, 

Twój dom i ty i twoje dzieci ! 


Krew spływa po srebrzystych włosach 

A Ty… już biegniesz po polanie 
Zalanej słońcem i zielenią, 

Ku szczęściu, bo wyciąga ramię 

 

Twój chłopak, który zginął w lesie, 

Kochany , kwiatów pęki niesie 
I tak stoicie przytuleni w promieniach słońca, piękni, skromni 
I niechaj Bóg ma Was w opiece a Polska o Was nie zapomni !?

